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Szkodliwe wystąpienie.
łjz.) Podzielony na liczne skłócone ze 

sobą obozy, naród polski jednak um ie 
zdobj ć się w pewnych ważnych m om en  - 
tach na jednolitość poglądów i zająć 
zgodne stanowisko. Tak było ostatnio 
w dniach zaostrzania się konfliktu pol­
sko - gdańskiego, wywołanego prowo­
kacjam i hakatystów  gdańskich i potęgo­
wanego skandalicznem  zachowaniem  się 
W ysokiego Kom isarza Ligi Narodów, p; 
M acDonella Cała opinja polska była  
zgodna w tem , że nie m ożem y pozwolić 
na uszczuplanie praw suwerennych 
Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku 
i m usimy być gotowi bronić tych praw  
wszelkim i środkami.

Jedyny wyjątek stanowi organ na­
czelny Polskiej Partji Socjalistycznej 
warszawski „Robotnik", który w m im . 
22. dowodzi, że dzieciństwem byłoby  
„m ówić o jakiejś suwerenności (zwierz­
chnictwie) Polski w Gdańsku 11. Zdaniem  
„Robotnika11 ta „patrjotyczna 11 (jak iro­
nicznie pisze; interpretacja nie zastąpi 
ścisłości dowodów i m ądrej polityki11 .

Dalej pisze „Robotnik 11: ,,Żadnem cię 
ciem ani dyplom atycznem , ani — tern  
m niej — cięciem m iecza nie usuniem y  
tego faktu, że Gdańsk nie należy do Pol 
ski i że jest to twór państwowy, do któ­
rego stosunek sprawia nam wiele kło­
potów  i trudności11. W reszcie dodaje „Ro  
botnik 11, że .,.polityka nasza w sprawie 
Gdańska m usi być stanowcza...11 ,,ale nie  
m oże być ani histerycznym wybuchem  
ani sam owolę... 11

Rzecz jasna, te wywody „Robotnika11 
wywołały w Gdańsku ogromne zadowo­
lenie. Prasa gdańska, niem iecka a także 
część angielskiej — przytacza urywki 
z tego artykułu jako dowód, ze i w  Pol­
sce sa ludzie, którzy podzielają stanowi­
sko nacjonalistów gdańskich, m ianowi­
cie to, że Polska nie ma w Gdańsku 
praw suwerennych. Redakcja „Robotni­
ka 11 nie jest tak niem ądra, aby nie ro­
zum iała, iż jej artykuł posłuży naszym  
wrogom  za broń przeciwko Polsce. I po­
m im o to go um ieściła. Na czyj rozkaz?

Aby znaleść na to pytanie odpowiedz, 
trzeba uprzytom nić sobie fakt, iż Polska 
Part  ja Socjalistyczna jest członkiem

M iędzynarodówki socjalistycznej, tejsa- i wszelkich praw w Gdańsku, ale także 
m ej m iędzynarodówki, której najwybit- Pomorza i Górnego śląska. Dzięki swej 
niejsi przywódcy wypowiedzieli się pu- przynależności do m iędzynarodówki, P. 
Ulicznie za odebraniem Polsce nietylko I P. S. często m usi zajmować stanowisko.

„Sprawiedliwość** 
pruska.

BERLIN, 27. 1. <PAT.)
W  Lipsku toczył się dziś piąty  z rzę­

du proces przeciwko członkom z związku  
byłych powstańców górnośląskich. W  
procesie zapadł wyrok następuj.: Trzech

Napady na Polaków 
na terytorium Gdańska.
Radny Bresiński przyprowadził na policję za kołnierz matola-hakatystę, który • 

„nie pozwalał mówić Polakom pa polsku!"

GDAŃSK; 26. 1.

Na radnego m iasta p. Bresińskiego w  
Sopotach napadł jakiś niem iec krzycząc 
do p. Bresińskiego, który szedł w  tow*a- 
rzystwie pewnego nauczyciela, iż „tutaj 
nie wolno Polakom  m ówić po polsku 11 
Radny Bresiński, który odznacza się wiel 
ką silą, chwycił niem ca za kołnierz i za­
prowadził go na policję, gdzie swierdzo-

Jak sie buduje flotę powietrzna
w Rosji!

Eskntfra lotnicza im. Lenino.
‘LENINGRÓD, 27. 1. (PAT.)

W  Leningrodzie odbyło się uroczyste  
wręczenie kierownictwu wojennej floty  
powietrznej ieningrodzkiego okręgu wo- 

oskarżonych skazano na 8 m iesięcy  
tw ierdzy i 200 m arek grzywny każdego, 
jednego oskarżonego na 6 m iesięcy tw ier 
dzy i 150 m arek grzywny.

no personalia napastnika. Napady na  
Polaków są prawie na porządku dzien­
nym  i kończą się niejednokronie krwa­
wo. —  „Danziger Neueste Nachrichten 11 
zaprzecza inform acjom o danej napaści 
na robotników polskich. W ostatnich  
czasach da^? się zauważyć niesłychany  
wzrost nacjonalizm u niemieckiego. Kon­
certy m iejscowej policji kończą się stale 
pieśnią: —  „Deutschland ueber alles".

jennego 18 sam olotów pościgowych zbu­
dowanych staraniem  organizacji wszech- 
związkowych. Sam oloty te tworzyć bę­
dą eskadrę im . Lenina.

najzupełniej niezgodne z interesami 
państwa i narodu polskiego. Najnowszy 
dowód: wystąpienie „Robotnika 11 w  spra  
wie gdańskiej. Kom u było ono potrze­
bne? Polsce? Nie! Dla Polski jest to  
wystąpienie szkodliwe. A m oże było po­
trzebne P. P. 8. dla jej celów agitacyj- 
nycłi? Także nie, bowiem m asy robotni­
cze podzielają w zupełności stanowisko  
rządu naszego, a częściowo uważają je 
nawet za łagodne. —  Artykuł „Robotni­
ka 11, dowodzący że Gdańsk jest pań- 
swem. że Polska nie m a w Gdańsku  
praw suwerennych (zwierzchnich), że 
Polska powoduje się w swej polityce 
gdańskiej „wybucham i hist  er  ji11 i „sa­
m owolą 11 — był potrzebny Gdańskowi 
i Niemcom, jak wiadom o cieszącym się 
specjalną opieką międzynarodówki so­
cjalistycznej.

W ystąpienie „Robotnika11 m oże wy­
rządzić Polsce wiele szkódl m oże nawet 
przyczynić się do załatwienia sprdwy  
stosunku Polski do Gdańska i naodwró^ 
na terenie Ligi Narodów  w  sposób wielce 
dla nas niekorzystny. Nie tw ierdzim y, że 
tego właśnie pragnie „Robotnik 11, lecz 
wiemy, że pozbawienie Polski jej praw  
w Gdańsku m iędzynarodówka socjalisty 
czna powitałaby z największą 'radością. 
A doświadczenie nas uczy, że pobożne  
życzenia władz m iędzynarodówki socja­
listycznej są dla redakcji „Robotnika" 
równe ix>zkazom . Jest to zupenie zrozu­
m iałe bo polityką II. m iędzynarodówki 
kierują żydzi, a polityką „Robotnika11... 
także żydzi Natom iast dziwnym wydaje  
się fakt że partja, która zwie się Polską 
Partją Socjalistyczną, obsadza redakcje 
swoich organów prasowych niem al wy­
łącznie żydam i i że pozwala im na pro­
wadzenie za pom ocą tych organów ro­
boty, szkodzącej Polsce. W idocznie  
wpływy żydowskie w łonie P. P. S. są 
tak silne, że patriotycznie usposobieni 
pepesowcy la są i tacy!) nie m ogą oczy­
ścić redakcji swych pism z różnych pp. 
Perlów, Rosnerów i innych „polskich 11 
„socjalistów 1 . Ale dlaczegóż w  takjm  ra­
zie pozostają nadal członkam i partji, 
która dzięki swoim żydowskim przy­
wódcom tak często swojem i wystąpie­
niam i szkodzi Polsce?

Eksportacja zwłok 
śp. Zygmunta Seydy.

Niem cy szkalują Polskę.
Że „chce zająć Gdańsk". —  Przejrzysta robota

W ARSZAW A, 27. 1. (PAT.)

. Dziś o godz. 12.-ej w południe po od- 
prawionem przez księdza kardynała Ra­
kowskiego nabożeństwie przy zwłokach  
wicem arszałka Sejm u ś. p. Zygm unta. 
Seydy w m ieszkaniu przy ul. Kredyto­
wej nr. 3 nastąpiła eksportacja zwłok na  
dworzec główny. W  uroczystości żałob­
nej oprócz rodziny wzięli udział gabinet 
m inistrów z p. prem jerem ^Grabskim i p. 

wicepremjerem  Thuguttem na czele, m ar 
szałek Sejm u p. Rataj, m arszałek Senatu  
p. Trąm pczyński, szef kancelarji cywil­
nej p. Lenc liczni członkowie obu Izb  
ustawodawczych, oraz przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych. Kondukt 
prowadzony przez duchowieństwo przy  
dźwiękach orkiestry reprezentacyjnej 

36. p. p. stanął około godz. 1 na rampie  
dworca głównego. Trum na ze zwłokam i 
ś. p Seydy będzie wysłana dzisiaj do Po­
znania, gdzie, się odbędzie uroczysty po ­
grzeb do grobów  rodzinnych.

Sensacyjny list.
W ASZYNGTON, 27. 1. (PAT.)

„United Presse 11 donosi, że były de­

m okratyczny kandydat na prezydenta 

Stanów Zjedn. W iliam Bryan w liście, 

wystosowanym dlo prezydenta Coolid- 

ge ‘a dom aga się od niego skreślenia pre-

. BERLIN, 26. 1.

„Deutsche Tageszeitung 11 donosi, że 
część wojsk polskich w Toruniu i Pozna­
niu została zaalarmowana i przygotowa­
na do wymarszu w rynsztunku bejowym.

tensyj am erykańskich pod adresem Eu ­

ropy, a równocześnie zażądania gwaran­

cji zupełnego rozbrojenia państw euro­

pejskich. Zapewniłoby to — zdaniem  

Bryam a —  pokój światowy. List ten wy­

wołał wielką sensację.

Gazeta ta przypuszcza, że zarządzenia te 
m ają na widoku wkroczenie do Gdańska 
i dodaje: W szystko jest m ożliwe. Pol­
ska skora do awantur (?) może spowodo­
wać jakiegoś generała, jak np. w swoim 
czasie Żeligowskiego do zajęcia Gdańska.

Nowa nota.
BERLIN, 27. 1. (PAT.)

Rząd Rzeszy w odpowiedzi na ostat-' 
nią notę państw  sprzym ierzonych wysto­
sował do rządów  tych ipaństw nową no ­
tę, w której prosi o przysłanie w czasie 
m ożliwie najkrótszym zapowiedzianych  
wyjaśnień, co stworzyłoby warunki 
wstępne porozum ienia, m ogącego usu­
nąć powstały  konflikt.
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Sow iety  planują atak .
N a p a ń s tw a  b a łty c k ie . - - O b ra d y w  M o s k w ie .—  

I le n a  to  p ie n ię d z y ?

„P rędzej M oskw a zb lednie, 
aniżeli P olska zczerw ien ieje“ .

R Y G A , 2 6 . 1 .

P ism a donoszą z M oskw y, że przed ­
staw iciele G . P . U . i K om internu odbyli 
w alną naradę w  spraw ie now ych  ataków  

na państw a bałtyck ie i na P olskę.
W  konferencji brali udział członko  ­

w ie partji kom unistycznej państw  bałtyc  

kich: Sirola , M akaw iew , R otschein i Z a- 

w adow skij. In icjatyw a do zgrom adzenia  

w yszła od U nszlichta , który w ypracow ał 
plan ataku  na państw a bałtyck ie.

O P olsce
„E cho de P aris" niezadow olone, że ; 

w ysyła się notę tak krótką, m ów i:
—  P odobno  A nglja  nie chciała  narazie  

w cale odpow iadać  na  protest niem iecki a  

ostateczn ie odpow iedź w ysiać dopiero po  

ostatecznem  spraw ozdaniu K om isji’K on ­
trolującej.

Ż aden F rancuz nie w ierzy w to , aby  

N iem cy zam ierzali zaatakow ać F rancję  

obecnie bezpośrednio . N atom iast F ran ­
cja w ie dokładnie, że N iem cy przez od ­
pow iednie zabezpieczen ie się od strony  

F rancji drogą układów , są zdcydow ane  

jaknajprędzej położyć sw ą rękę na kory-

IHI1~Tr~T~[riTiT SSSi

Z now u w  przyjaźn i.
W IE D E Ń , 2 6 . 1 . (P A T .)

, ,N e u e s W ie n e r T a g e lń a tt" d o n o s i z  

M o s k w y , ż e u k ła d  ja p o ń s k o - ro s y js k i u -  

s ta la w z a je m n y  z w ro t w ła s n o ś c i d a w n  

rz ą d ó w  ro sy js k ie g o  i ja p o ń s k ie g o . U k ła d

■■i iii—iii u .. . rszpsrm

B IA Ł Y K R U K .

(O d  n a s z e g o  k o re s p . g d a ń s k ie g o ) .

„ D a n z ig e r  N e u e s te N a c h ric h te n “ p rz y  

ta c z a ją  p o d  ty tu łe m  , ,B ia ły  k ru k 1 ’ u ry w ­

k i z a r ty k u łu , ,R o b o tn ik a " , o d n o s z ą c e  

s ię d o s p ra w  g d a ń s k ic h . P is m o to w y  ­

ra ż a o g ro m n e z a d o w o le n ie , ż e z n a la z ł  

s ię  i w  P o ls c e  w re s z c ie  k to ś , k to  p o d z ie la  

z z u p e łn o ś c i s ta n o w isk o  z a ję te p rz e z  n a ­

c jo n a lis tó w i h a k a ty s tó w  w  G d a ń sk u .

W ś ró d P o la k ó w g d a ń sk ic h s p o tk a ł  

s ię  a r ty k u ł „ R o b o tn ik a " z  w y ra z a m i s ta ­

n o w c z e g o p o tę p ie n ia .

E C H A  T R A G IC Z N E J ŚM IE R C I  

W E L W O W IE .

P rz e s łu c h a n e  p rz e z p o lic ję k o le ż a n k i 

tra g ic z n ie  z m a r łe j w e  L w o w ie  A lin y  B a r-  

to s z e w ic z ó w n e j, c ó rk i ś p ie w a c z k i K o r  

w in -S z y m a n o w s k ie j p o d a ły , ż e  n a  c h w ilę  

p rz e d  ru n ię c ie m  f ig u ry , b a w ią c s ię  p iłk ą ,  

o b ję ły  tę f ig u rę , p rz y c z e m f ig u ra z a ­

P lan  obejm uje ataki z pom ocą terroru  

i gw ałtów , które w ykonyw ać m a m iędzy­
narodow a organizacja pom ocy rew olucjo  

nistom . K apitały  na len cel rozdzielone  

są w  następujący sposób: F in landia 750  

tys. ink ., Ł otw a 200 tys. franków , P olska  

175 tys. dolarów , E stonja 2 m iłjony jak  

estońskich . K ursy dla w yw iadow ców  po ­
granicznych na  państw a bałtyck ie zosta ­
ły przeniesione do Sm oleńska. N a czele  

akcji stoi niejak i A peter.

tarz G dański i na polsk i G órny Śląsk . W  

tej spraw ie sa zgodni niem ieccy  socjaliś­
ci z niem ieck im i nacjonalistam i. Z apo ­
m inają  o tern jedni i drudzy, że P olacy  są  

przejęci tak żyw iołow em  uczuciem  naro-  

dow em , że nie pozw olą sob ie tak łatw o  

naruszyć sw ej w łasności.
W  w pjskow ych kołach niem ieckich  

spodziew ają się, że polityka finansow a  

R ządu H erricta w yw oła nied ługo ciężk ie  

przesilen ie, które spow odow ać m oże po ­
w ażne zam ieszk i w ew nętrzne.

T en m om ent pragną N iem cy w yzy­
skać do odzyskania G dańska i G . Śląska.

z o s ta n ie  w  ja k n a jk ró tsz y m  c z a s ie  ra ty f i­

k o w a n y  i d o k u m e n ty  ra ty fik a c y jn e  b ę d ą  

w y m ie n io n e w  T o k io . N a a m b a s a d o ra  

ja p o ń s k ie g o w  M o s k w ie u p a trz o n y  je s t  

P o s h isw a , lu b a m b a s a d o r w B e r lin ie  

C  b o n  d ra .

c h w ia ła s ię . D z ie w c z ę ta p rz e s tra s z o n e  

u c ie k ły , je d y n ie B a r to sz e w ic z ó w m a z o ­

s ta ła  n a  m ie jsc u , w s k u te k  c z e g o  p o n io s ła  

ś m ie rć .

ST R A SZ N A P L A G A E P ID E M J1 G R Y P Y  

W  JA P O N JI.
P A R Y Ż . (P A T .)

, ,M a tin " d o n o s i z T o k io , ż e e p id e m ja  

m flu e z y , g ra s u ją c a  w  o k o lic a c h s to lic y ,  

s p o w o d o w a ła w o s ta tn ic h 2 0 d n ia c h  

śm ierć 4.500 osób .

Kawiarnia i Restauracja 

i?!±6 Pomorzanka
Toru, ul. Szeroka nr. 20 

p o le c a

wyśmienite obiady z 4-ch dań 
w  < e n ie  o d  1  z ł 2 5  g r . o d  g o d z .  1 2 -e j d o  1 6 -e j  

Paszteciki, bulion, ciepłe I zimne potrawy 
o każdej porze dnia. Ciastka własn.wyrobu

Z  W a rsz a w y  d o n o s z ą : P is m a  p o d a ją  

w ia d o m o ś ć  o  c ie k a w y m , n ie p o z b a w io n y m  

h u m o ru  ep izodzie naszego pogranicza, 
' g d z ie  bolszew icy rozsiew ają pogłosk i o  

।  rzekom ej rew olucji w ybuchłej w  P olsce, 
i D o  a g ita c ji i ro z s ie w a n ia  p o g ło s e k b io rą  

! s ię ró w n ie ż żołn ierze sow ieccy, stojący  

na pograniczu . J e d e n  z  n ic h  z w ró c ił s ię  

i d o  szeregow ca korpusu ochrony pogra-

Z am ordow ała
w aż chdala iść na dancing

N O W Y  ? O R K .

—  N ie , D o ro tk o , n ie  p ó jd z ie sz  n a  d a n ­

c in g . N ie  w y p a d a  to  d la  1 6 - le tn ie j d z ie w  

■ c z y n y , a b y  s a m a  s z ła n a ta ń c e . P o n ie -  

w a sz  n ie  m a s z  b ra ta , k tó ry b y  c i m ó g ł to -  

1 w a rz y s z y ć , a ja  ró w n ie ż iś ć n ie m o g ę , 

w ię c p o z o s ta n ie sz  w  d o m u .

—  A le ż  m a m o , ja  c h c ę  p ó jś ć  k o n ie c z ­

n ie .

j —  N ie , n ie , to  p o s ta n o w io n e . Z o s ta ­

n ie s z d o m u .

{ T a k a ro z m o w a to c z y ła s ię n ie d a w n o  

p o m ię d z y  p a n ią  E llin g s to n a je j c ó rk ą  

j D o ro tą w  ic h  m ie sz k a n iu  w  S a n  F ra n c i  ­

s c o . D o ro ta , n a m ię tn a  z w o le n n ic z k a  ja z -

z a .w ybiegła , dysząc gniew em z pokoju , 
p o d c z a s g d y  m a tk a  je j u s ia d ła  p rz y  k o ­

m in k u  i z a c z ę ła  c z y ta ć . T a k  b y ła  z a to ­

p io n ą  w  s w o je j le k tu rz e , ż e  n ie  s ły s z a ła  

ja k  p o z a je j p le c a m i d rz w i s ię o tw o rz y ­

ły  i ja k  c ó rk a , k tó re j k ro k i t łu m i}  m ię k k i  

d y w a n , podkradła się ku niej cichutko  

N agle padły trzy strzały rew olw erow e  

i pani E llingston m artw a runęła na zie­
m ię.

M ło d o c ia n a m a tk o b ó jc z y n i n a jsp o k o j ­

n ie j w  ś w ie c ie , ja k  g d y b y  n ic  s ię  n ie  s ta -

B estia lsk ie torturow anie  
15-letn iego ch łopca.

W  p e w n e j m ie jsc o w o ś c i n ie d a le k o  

K ła jp e d y , w y s z ło n a ja w , iż w a c h m is trz  

p o lic ji k ła jp e d z k ie j o ra z p e w ie n g o s p o ­

d a rz w ie js k i, torturow ali w nieludzki 
sposób 15-letniego ch łopaka. C h ło p ie c  

ó w  z n a la z ł d o k u m e n ty o s o b is te o w e g o  

g o s p o d a rz a w ie jsk ie g o i o d n ió s ł m u je . 

C h ło p  tw ie rd z ił , ż e  ra z e m  z p a p ie ra m i 

z g u b ił p ie n ią d z e  i oskarżył ch łopca-o kra  

dzież. G o s p o d a rz w e s p ó ł z w a c h m is trz e m  

p o lic ji trz y m a li c h ło p c a z a m k n ię te g o  

p rz e z  8  d n i w  p iw n ic y , bijąc go straszli­
w ie. aby w ydobyć zeń w yznanie.

T o r tu ro w a n y  c h ło p a k p o d w p ły w e m  

b ó lu  p o d a w a ł c ią g le in n e m ie jsc e , g d z ie  

nicza B orow ego, z z a p y ta n ie m , k tó re  

m ia s to  w  P o ls c e k o m u n iś c i ju ż  z d o b y li .  

N a  to  s z e re g o w ie c B orow y udzielił żołn ie  

rzow i sow ieck iem u dow cipnej odpow ie­
dzi, o ś w ia d c z a ją c : „P rędzej M oskw a  

zb lednie, aniżeli P olska zczerw ien ieje“ . 
R o z u m ie  s ię , ż e dow cip ten obiegł już  

całe pogranicze.

m atkę, ponie­

ło  p o s z ła d o  s w e g o  p o k o ju , p rz y w d z ia ła  

w ie c z o ro w ą to a le tę i poszła na zabaw ę. 
P rz e z  c a łą  n o c  ta ń c z y ła  i b a w iła  s ię  ja k -  

n a js p o k o jn ie j . O  ś w ic ie p o p ro s iła d w ó c h  

d a n s e ró w , a b y  ją  o d p ro w a d z ili d o  d o m u ,  

a  s k o ro  z n a le ź li s ię  p rz e d  d o m e m , m ło d a  

d z ie w c z y n a  zaprosiła obu panów  do m ie­
szkania na czarną kaw ę. Z a p ro w a d z iła  

ic l i d o  ja d a ln i i p o z o s ta w iła  p rz e z  c h w ile  

s a m y c h . V . ’ c ią g u  te j k ró tk ie j c h w ili je ­

d e n  z  m ło d y c h  lu d z i u c h y lił d rz w i d o  s ą ­

s ie d n ie g o  p o k o ju  i z  p rz e ra ż e n ie m  ujrzał 
zw łoki pani E llingston w  kałuży krw i. 

W e z w a n o  p ° iic j§  i D o ro ta o d  ra z u  p rz y ­

z n a ła  s ię d o  w s z y s tk ie g o .

—  T a k , z a b iła m  ją  —  w y z n a ła  p ła c z ą c .  

—  M a m a  b y ła  ta k  s u ro w ą  d la  m n ie , nie  

chciała  m i pozw olić iść na zabaw ę, cho ­
c ia ż w ie d z ia ła , ż e p rz e p a d a m  z a ja z z e m

O jc ie c m ło d e j m o rd e rc z y n i, k tó ry  ż y ł  

w  s e p a ra c ji z m a tk ą , w z b ra n ia  s ię  p ła c ić  

z a o b ro n ę c ó rk i.

—  N iech  ją  pow ieszą  —  ośw iadczył. —  

S to  ra z y  p ró b o w a łe m  w p ro w a d z ić  ją n a  

le p s z ą d ro g ę , a le w s z y s tk o to  b y ło  n a -  

p ró ż n o . N ie c h ją  p o w ie sz ą i ta k  n ie  z a ­

s łu g u je  n a  n ic  le p sz e g o .

rz e k o m o  m ia ł z a k o p a ć  p ie n ią d z e . P o m i ­

m o  s iln e g o  m ro z u  p ro w a d z o n o  g o  I j o s o  d o  

ty c h  ró ż n y c h m ie js c . N ic je d n a k n ie  

z n a jd o w a n o O s ta te c z n ie g o s p o d a rz z a m  

k n ą ł c h ło p c a w  s ta jn i , g d z ie g o  d o p ie ro  

p o  1 0  d n ia c h  z n a le z io n o c ię ż k o  c h o re g o . 

N ie s z c z ę ś liw e g o  c h ło p c a  przew ieziono na  

tychm iast do szp itala , g d z ie  m u s ia n o  n a  

n im  d o k o n a ć  am putacji obu  nóg.
G o s p o d a rz i ó w  w a c h m is trz p o lic ji  

zostali aresztow ani, p o n ie w a ż o k a z a ło  

s ię , ż e  o s k a rż a n . b y ło  z  g ru n tu  fa łsz y w e m  

a lb o w ie m  g o s p o d a rz  rz e k o m o  o k ra d z io n e  

pien iądze nie zgubił ale je przepił.

Z T eatru .
W ystęp T eatru M iejsk iego z B ydgoszczy  

„Spadkobiercy 1*,

k o m . w  3  a k ta c h  G rz y m a ły -S ie d le c k ie g o . 

L e ż . J . K a rb o w s k i.

E k s p e ry m e n t m y ś lo w y , ja k  ro z w ią z a ć  

k w e s tję  re fo rm y  ro ln e j. Z a ło ż e n ie : 1 ; u -  

s ta w a  o  re fo rm ie  ro ln e j je s t i o b o w ią z u ­

je . C h ło p i o n ie j p a m ię ta ją . 2 ; S z la c h -  

c ic -z ie m ia n in  p rz y w ią z a n y  je s t d o  z ie m i,  

m iło ść  d la  n ie j o d z ie d z ic z , z  d z ia d a -p ra ­

d z ia d a . 3 ) C h ło p  ta k ż e  ją  k o c h a i s ro d z e  

n a  k a w a ł g ru n tu  z a ż a r ty . W y w ó d : J a k  

w y g lą d a ć  m o ż e  w  rz e c z y w is to ś c i e g z e k u .-  

1 ty w a ? C o  s ię  s ta n ie , je ś li c h ło p i o d  , ,p a ­

n a " z a ż ą d a ją z ie m i a , ,ja śn ie p a n " o d ­

m ó w i? C h ło p  b ę d z ie m ia ł z a s o b ą u s ta ­

w ę , d z ie d z ic z a ś k re w b łę k itn ą , p ra w o  

„ ra s y " , k a ra b e lę  —  s łu c k ie  p a s y ... K o n ­

f l ik t, ix > z le w  k rw i. —  A  z a te m  w n io s e k ?  

O tó ż  je s t: Z  p o ls k ą  s z la c h tą  p o ls k i lu d ...  

O c h ?  T y lk o  n ie .w  te j fo rm ie , k tó ra  u c h o ­

d z iła  p rz e d s tu  la ty , a le  d z iś ? P o te m ,  

c o  s ię z ż y c ie m  s ta ło ? Z re sz tą k tó ry b y  

ta m  n a p ra w d ę  , ,ja śn ie "  ta k  s ię  z c h ło p e m  

k u m a ć  c h c ia ł (c o  in n e g o  W ito s z G ą b iń -  

s k im , to  p o lity k a , a le je s z c z e g d z ie je j  

ta m  d o  c o d z ie n n e j s y m b io z y !) , z w ła sz c z a  

p o p rz e w ro c ie  n a W s c h o d z ie , i p o te m ,  

c o  z a s z ło  w  k ra ju . T rz e b a s z la c h c ic a  z a ­

te m  p rz e tw o rz y ć , p rz e fa s o n o w a ć , p o s ła ć  

g o  d o  A m e ry k i n a  trz y d z ie s to k ilk o le tn ią  

p ra k ty k ę  d o  s z k o ły  p ra c y  i n o w y c h  p o ję ć  

o  n ie j i o  c z ło w ie k u , a  g d y  w ró c i n a  z ie ­

m ię  o jc z y s tą , to  z  ta k im  c h ło p  s ię  p rę d z e j  

d o g a d a , a le  p o d  w a ru n k ie m ,  ż e  z ie m i n ie  

b ę d z ie  b ra ł p rz e m o c ą . Z a m e ry k a n iz o w a ­

n y  s z la c h c ic z ię m ię o d d a , le c z  n ie w e d le  

u s ta w y , a n i s iły , je n o  d o b ro w o ln ie  n a ­

w e t w  k u m y  p ó jd z ie . '„ Z  a m e ry k a ń s k im  

s z la c h c ic e m  p o ls k i lu d , z b ro jn y  w  re fo r­

m ę ro ln ą "  —  ta k  m a w y g lą d a ć o b e c n ie  

fo rm u ła  h r . K ra s iń s k ie g o . D o p o m o ż e z a ś  

d o  te g o  a lia n su  w z a je m n y  s z a c u n e k d la  

m iło ś c i z ie m i i d la  p ra c y  n a  te j p s z e n n e j  

s k ib ie .

C z y  a u to r  s z c z e rz e  w ie rz y  w  w y k o n a l­

n o ś ć s w e j te z y ? K to  u rz ą d z i k ilk u d z ie ­

s ię c io le tn ie  k u rs a  p ra k ty c z n e g o  i d e m o ­

k ra ty c z n e g o  ż y c ia  w  A m e ry c e d la p o l­

s k ic h d z ie d z ic ó w ? I le z g ło s iło b y s ię  

e w tl. k a n d y d a tó w ? A  m o ż e a u to r w  te n  

s p o s ó b c h c e d o w ie ś ć n ie w y k o n a ln o ś c i  

re fo rm y  ro ln e j z  j ,e j p s y c h o lo g ic z n e j  s tro ­

n y ? M o ż e to  ty lk o  s m u tn e w e s tc h n ie ­

n ie ? M a rz e n ie o ja k o w e m ś p rz e b a c z a ­

n iu  s o b ie  w in  w z a je m n e m  i d o b ro w o ln e j  

n a p ra w ie  k rz y w d  h is to ry c z n y c h 9 J e ż e li  

a u to r w ie rz y  s z c z e rz e  w  s u g g ie s ty w n o ś c  

s w e j ra d y , to  ż y c z m y  je j p o w o d z e n ia , b o  

p ię k n a , ja k  ju trz e n k a .

W  g łó w n e  p a s m o  o s n o w y  s p le c io n e  s ą  

ró ż n e  n ic i , s k ła d a ją c e  s ię  n a  b a rw n ą  tk a ń  

k ę u tw o n i. J e s t ż y w a  s a ty ra n a e p ig o ­

n a  „ m o c iu m -p a n ó w " , z  s z e ro k im  g ie s te m ,  

le c h ic k ie m le n is tw e m , e g z a lto w a n e g o  

p ro g re s is ty  w  d z ie d z in ie  te c h n ic z n e g o  p o  

s tę p u  a le  w z d y c h a ją c e g o  d o  o b c e j in ic ja ­

ty w y  i e n e rg ji , s z a ła p u ty , o  k o m p ro m is o -  

w e m  s u m ie n iu —  je d n a k w  g ra n ic a c h  

(p rz y w ią z a n ie d o  z ie m i) , je s t s y n a le k -  

ś w isż c z y p a ła  „ ja k o ś to  b ę d z ie " —  je s t  

w ie jsk a s a w a n tk a , z n a ją c a  a rk a n a  „ s a -  

v o ir -v iv re ‘u " , i m o d n a  d a m a  b u d d y s tk a . 

„ s p o łe c z n ic z k a " z in d y c z y m m ó z g ie m ,  

je s t h a rc e rk a .  —  T e z a  u m a jo n a  je s t f lu k -  

te m  s e rc o w y m  z .u ś m ie c h e m  ro z p u s tn e g o  

tro c h ę  fa u n a  i d w o ro w a n ie m  z  n ie p o p ra w  

n e g o s a rm a ty z m u , im p ro w iz u ją c e g o  a k ­

ty  s e rd e c z n e w  ta k t b ia łe g o  m a z u ra —  

c h o c ia ż w ie trz y k ś w is ta p rz e z d z iu ry  w  

k ie s z e n i.

T ro c h ę s e rjo , z s e n ty m e n te m tro c h ę  

b a rd z o  „ d ra m a ty c z n ie " , tro c h ę  fa rs y , n ie  

c o  d y d a k ty z m u ; d u ż o  h u m o ru , —  s ło w o  

c z y s te ja k  b u rs z ty n  z g ę s z c z o n e , to  z n ó w  

lo tn e  i s k rz y d la te , l i te ra c k ie . R o b o ta  s c e ­

n ic z n a  n o w a , a le  s o lid n a , z w ię z ła .

„ B o h a te r"  tro c h ę  n ie w y ra ź n y , w  z a p ę ­

d a c h a m o ro w y c h , ja k o b y  n ie s m a c z n y  —  

m e ta m o rfo z a d u c h o w a d z iw n a —  b o  

p rz y p o m in a s o b ie a fę k t d o z ie m i „ n a  

z ło ś ć " , a k o n d u k to re m  k u  n ie j w id ły . —

G ra n o  b e z z a rz u tu .

P . K onarsk i s k o p jo w a ł O b ie rz y ń s k ie -  

g o  z n a tu ry , z fo to g ra f ic z n ą  d o k ła d n o ś ­

c ią . R o la  p rz e m y śla n a  g łę b o k o , w  p la ­

s ty c e  i g ło s o w o  s ta ła  n a  w y s o k o ś c i z a d a ­

n ia .

I P . Z achorska k o c h a ła  z te m p e ra tu rą  

d 'o p o z a z d ro s z c z e n ia , z m a g a ją c  s ię  z  k o n ­

k u re n c ją c ó rk i d y s k re tn ie , z z a k ło p o ta  

n ie m  d e b iu tu ją c w  p o d b o jo w y c h m e to ­

d a c h ż u m a lu .

P . L udw iżanka b a rd z o  m iła  h a rc e rk a ,  

z b ły s k a m i rz e te ln e g o  ta le n tu .

P . K arbow ski s tw o rz y ł ż y w ą , p la s ty c z  

n ą  f ig u rę o  z u p e łn e j c z y s to ś c i l in ij , w y ­

ra z is to śc i m im ik i, z w ła s z c z a  g ry  o b lic z a . 

R o la  u ję ta  g łę b o k o  i in te lig e n tn ie .

S e k u n d o w a ł m u  p . Senow ski s w o ją  

b e z tro s k ą , ło b u z e r ią  i s z c z e ro ś c ią  w  k re ­

ś le n iu  c h a ra k te ru .

P . Sław ińska m ia ła z d ro w e i b a c z n e  

o k o n a  w s z y s tk o , re p re z e n to w a ła m ą ­

d ro ś ć  p łc i, p o s łu g u ją c  s ię  c z y s tą  d y k c ją  ’ 
d o b o ro w y m  k o lo ry te m  f ra z y .

P . M orozow iczow a  z d ję ła z d w o rk o ­

w e j ś c ia n y  p o r tre t „ b a b c i"  i tc h n ę ła  w e ń  

d u s z ę

D a m ę w y s tu d io w a ła  p . M ichorow ska,  
ła d n ą s y lw e tk ę  C w ie rc ia k a  d a ł p . M ada-  

lińsk i, k a m e rd y n e ra  p . M orozow icz.
T e m p o  s to s o w n e ; s c e n y  ta k ie , ja k  w e j­

ś c ie  O b ie rz y ń s k ie g o , z g o d a  o jc a  p rz y  g i­

ta rz e , ro z m o w a z Ć w ie rc ia k ie m  w y p a d ły  

b a rd z o  z a jm u ją c o .

W id o w n ia w z g lę d n ie d o p is a ła . R z e c z  

n a le ż a ło b y p o w tó rz y ć , a  s ą d z ić w y p a d a ,  

ż e p o w o d z e n ie p ie rw s z e g o w ie c z o ru  b ę ­

d z ie  d o s ta te c z n ą  re k la m ą , z w ła sz c z a c z ę ­

s te „ b ra w a " i s z c z e re  o k la s k i p rz y  p o d ­

n ie s io n e j z a s ło n ie . A gni.
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Wstrząsająca tragedja miłości.

Berliński śpiewakkabaretowy 

zasypał grób żony kwiatami 
i zlewał go perfumami.

Ponieważ zmarła lubiła słodycze wpuszczał jej 

. do trumny czekoladki.

Bliźniacy.
Miłosna opowieść hinduska.

N a g łów nym  cm en tarzu  w  B erlin ie a-  

resz tow ano w  tych dn iach  c iekaw ego o-  

sobn ika . B ył to

śpiewak kabaretowy

O tto  K lem pe, au to r w ielu  zabaw nych  p io  

senek po litycznych .

K lem pe stracił przed rok iem  sw ą żo ­

nę , k tó rą ubóstw ia ł bez gran ic .

P ozorn ie spoko jny , a  naw et w eso ły , 

sk ryw ał w  duszy  na  dn ia  g łęboką

tragedję miłości, 

k tó ra odesz ła.

C o nocy , po  skończonem  przedstaw ie ­

n iu sp ieszy ł na cm en tarz , przeskak iw ał  

ogrodzen ie i zm ierza ł

do grobu żony.

Dochodzenia sadowe

w sprawio ralu toortn przeciw postowi 
Albinowi Nowickiemu.

G R U D Z IĄ D Z , 26 . 1 . (K or. w ł.)

G rudziądz m a znów sw o ją sensację . 

B ohaterem jest poseł Albin Nowicki. 
C hodzi tym  razem o w yjaśn ien ie  przez  

proku ra to rię tam te jszą uczyn ionego m u  

zarzu tu zeznaw an ia n iezgodn ie z praw ­

dą  w  sądzie ’ to pod przysięgą. S praw a  

ta  by ła już raz g łośną  w  ca łe j R zp lite j a  

nab iera now ego rozg ło su w sku tek roz ­

poczętych dochodzeń .

N iek tó re szczegó ły te j afery w yszły  

spo łeczeństw u  pew n ie już z pam ięc i, d la  

tego zeb ra liśm y pew ien m aterjał pod  

uw agę naszych czy te ln ików . .

P oseł N ow ick i w ystępow ał w lis to ­

padzie r. 1923 w  procesie pew nej o zn ie ­

w agę oskarżonej nauczycielce jako je j 

doradca i czo łow y św iadek ; w r tym  pro ­

cesie stw ierdzono , jak w yi ’ok op iew a, o  

„u trącen ie in spek t. O ssow sk iego '1 . S pra ­

w ozdan ia z przeb iegu procesu um ieśc iło  

k ilka gazet, jak ,,G łos R obo tn ika" i ,,G a ­

zeta G rudz .". R ola, jaką  odeg ra ł poseł 

N . w ’ te rm in ie w r sw em  jednogodzinnem  

zeznaw an iu , n ie m usia ła jednak być —  

pom im o tak iego  w ysiłku  —  zby t zaszczy t 

na  d la  n iego , sko ro  w ’ sw em  p ledayer pan  

proku ra to r w yraził się , jak z tych sp ra ­

w ozdań w ynika , że „poseł N . bałam ucił 

w ładze  i urzędy", a  pod  ad resem  przec iw -  

n ików r p . in spek to ra na sa li sądow ej pa-  

'd ło z ust osób m iarodajnych określen ie  

„sza jka". P oseł N . n ie prostow ał jednak  

tych sp raw ozdań pod żadnym  w zg lędem , 

z k tó rego to praw a chętn ie jednak sko ­

rzysta ł w  innych  w ypadkach .

l ) „O braz" i „odb icie" .

K ró tko  po tym  procesie nadesła ł pan  

in spekt. O . do „S łow a P om ." i do ,,G az . 

G rudz .“ „ośw iadczen ia" w  m iejsce przy ­

sięg i k ilku osób pow ażnych , na podsta­

w ie k tó rych to zeznań  pan O . tw ierdz ił, 

że pose ł N ow ick i „zeznał pod przysięgą 

niezgodnie z prawdą1*,

„G az. G rudz ." za ję ła w  te j sp raw ie  

pew ne stanow isko i w ezw ała posła N . 

k ilkak ro tn ie i katego ryczn ie , aby w y ­

c iągnął konsekw encje  na  tak  c iężk ie za ­

rządy , w skazu jąc na to , że m ilczen ie p . 

P osła uw ażać będzie jako  przyznan ie się  
do  w iny .

W  odpow iedzi na tę w zm iankę poseł 

N ow ack i śm ia ł w  p iśm ie do „G az. G ru ­

dziądzk iej. ’ tw ierdz ić, że już zaskarży ł 

in sp . O . i że punk t 5 skarg i obejm u je  po ­

w yższą sp raw ę. „G azeta G rudz ." a to li 

stw ierdz iła , że poseł N ow ick i, ten na ­

uczycie l i w ychow aw ca przyszłego poko ­

len ia naszego rodu —  „G az. G rudziądz­

ką" ok łam ał, co w nr. 22  r. 1924 ’te j ga ­

ze ty zosta ło odpow iedn io nap ię tnow ane; 

skarcen ie to  przy ją ł p . P oseł bez żadnego  

pro testu , jak to  stw ierdziliśm y .

N ie krępow any  przez n ikogo , odw ala ł 

p ły tę grobow ą i zarzucał trum nę sw ej 

żony kw iatam i i z lew ał perfum am i, żo ­

na śp iew aka  za  życia  bardzo

lubiła słodycze,
w ięc i po  śm ierc i darzy ł ją n im i czu ły  

m ałżonek . W  tym ce lu  w yw ierc ił św i­

drem  o tw ór w  trum n ie i codzienn ie  w rzu  

ca ł n ieboszcze po

kilka czekoladek.
A resztow any  śp iew ak  n ie  poczuw a  się  

do  żadnej w iny  i n ie ta i się ż i tem , iż co ­

dzienn ie od roku  odw iedza sw ą najd roż ­

szą żonę na cm entarzu . C zyn i zaś to w  

nocy , aby  tem  sw obodn iej m ógł

złożyć podarunki 

na  je j trum nie .

N a czem  po legał ten c iężk i zarzu t u-  

czyn iony  P osłow i? T o w ynika z „ośw ia t 

czen ia" in sp . O . i jego pow iern ików  w  

„S łow ie P om ." i w  „G az. G rudz. że po ­

se ł N . na  konkre tne  py tan ie  pana przew . 

sądu —  czy d la nauczycie la W eissa już  

inna n ie pozosta ła  droga jak iść do N ie ­

m iec —  zeznał pod przysięgą negujące, 
że „w Polsce Weiss chybaby kamienie 

tłukł".

S tw ierdz iliśm y natom iast, że w ładze  

szko lne chcia ły  przeciwnie Weissa zatrzy 

mać i w łaśn ie wskutek interwencji po­
sła Nowickiegol — choć tenże pom im o , 

że by ł cz łonk iem  zarządu  „S tów . C hrzęść . 

N auczyć ." już w r r. 1920, a  w ięc w  ow ym  

kry tycznym  czasie , k iedy  to  P o lska  p ierw  

sze poczęła staw iać krok i, k iedy to na ­

uczycie lstw o pom orsk ie pod w zg lędem  

narodow ościow ym pew ną przechodziło  

ew o lucję , na pub liczpem zeb ran iu na ­

uczyć. w  „B azarze"  w  G rudziądzu w  spo ­

sób dem agog iczny i w rog i prze ­

c iw  podnoszące j się z n iew oli O jczyzny  

w ystąp ił z żądan iem , aby cz łonków  K o ­

m isji S zk . w  T orun iu , t. j. sw o ją w ładzą  

prze łożoną , w ładzę prze łożoną zg rom a ­

dzonych  nauczycie li za jak ieś przew in ie ­

n ie (w  po jęc iu W eissa) „ustawić pod 

mur“, zapew n ia jąc zarazem  zg rom adzo ­

nych , że on (W eiss) poszed łby do N ie ­

m iec , a le jest „za stary !" N aczeln ik w y ­

działu  II. w  K urato rjum  dr. Z egarsk i k il­

kak ro tn ie w yraził się, że „W eissa uw aża  

za szp iega prusk iego".

T ego to pana i przy jacie la bron ił po ­

seł N ow ick i, tw ierdząc rów nocześn ie pod i 

przysięga , że  „Weiss musial wyprowadzić 

się do Niemiec w skutek szykan insp. OJ* 

—  a  tak  zeznaw ał pose ł N . pom im o  że on  

(pose ł) o trzym ał w  K urato rjum  na włas­
ne ręce to zapew n ien ie , że „W. otrzyma 

na wniosek tą posadę, którą sobie życzy, 
t. j. w Chełmnie!"

T ow arzyszący posłow i delegac i a  

św iadkow ie te j in te rw encji poselskiej 

pp . redak to rzy Z ió łkow sk i i P ow alsk i,  

aby  już  zupełnie zapewnić się co  do  przy ­

rzeczen ia N aczeln ika p . dr. Z . py ta li go  

z osobna , czy aby  ty lko  na pew ne W eiss  

liczyć m oże na tran slokację  do  C hełm na  

na co o trzym ali —  i to  w  obecności po­
sła Nowickiego uroczyste przy rzeczen ie , 

że — tak!

T o  też delegac i powiadomili Weissa o 

wyniku swej interwencji jeszcze tego sa­
mego dnia.

L ecz W eiss n ie  sko rzystał z te j po ­

b łaż liw ośc i w ładzy  prze łożonej, pom im o , 

że o tw iera ła się d la n iego bardzo  korzy ­

P iasakosza opow iadał księżniczce :

—  W pew nym kra ju ży li n iegdyś  

dw aj bram in i, b liźn iacy B im ba i P ra-

Rasputin żyje.
P rzed  k ilku  dn iam i u ję ły  w ładze bo l­

szew ickie ukryw ającego się tu ta j rzeko ­

m o „św ię tego 11, k tó ry podaje się za  

w skrzeszonego  Rasputina i podm aw ia o-  

ko liczną  ludność  do , bun tu . P rzy  przew o ­

żen iu aresz tow anego jako ,,szkod liw ego  

oszusta 11 , na fu rgon czek i napad ł tłum , 

z łożony  z k ilkuse t osób , uw oln ił aresz tan  

ta , zab iw szy straż po licy jną i dopom óg ł  

aresz tan tow i w  ucieczce. W sta rc iu z  

po lic ją i w ojsk iem  pad ło  60 osób W ła ­

dze za trw ożone są ro snącym  w okó ł im ie ­

n ia Rasputina ruchem  na  rzecz  przyw ró ­

cen ia m onarch ji i poszuku ją zac iek le  

zb iega .

stna  perspek tyw a, m ogąc  nudną  w ieś za ­

m ien ić na  ku ltu ra lne C hełm no . A  będąc  

w  innym  okręgu , by łby  te raz  w olny  przed  

T zekom em i „szykanam i in sp . O ."

Jak w ięc m ógł pose ł N . w obec tak ich  

fak tów  zapędzić się tak  daleko , aż do  ze ­

znan ia pod przysięgą , że „W eiss m usia ł 

w sku tek szykan in sp . O . w yprow adzić  

się do N iem iec, k iedy m iał m ożność o-  

trzym ać posadę w  C hełm n ie? Jak m ógł 

poseł N . tak ie rzeczy  zataić pod przysię­
gą? T ak ie postępow an ie  jest w prost n ie  

do po jęc ia! A le chodziło o u trącen ie in ­

spek tora O  " z k tó rym p . P oseł m iał 

w tenczas osob iste porachunk i.

C zy te ln icy  nasi w idzą, jaką  to  odeg ra ł 

ro lę pose ł A lb in N ow ick i. P an  O . nalęży  

—  jak  nas in fo rm u ją  —  do  partji chadec  

k ie j, do  parji posła N ., k tó ra  to  postano ­

w iła go  oficja ln ie jako  kandydata  do  R a ­

dy m iejsk ie j w  G rudziądzu . Jeże li za ­

b ieram y w  te j sp raw ie g łos, to czynim y  

to w  im ię praw orządnośc i i d la zasług  

pana O ., k tó ry , jak  nas dobrze in fo rm o ­

w ano , um iał w  trudnych  w arunkach  u-  

trzym ać dobry sto sunek do w szystk ich  

w ładz, a  w  G rudziądzu  zdobyć sob ie  uzna  

n ie i poszanow an ie podczas sw ej 5-Ie tn . 

pracy  tam że; czyn im y  to pow tó re d la te ­

go , aby  usunąć zgubne w pływ y  posła N ., 

co w  znacznej częśc i już osiągn ię to .

N ie przesądza jąc sp raw y , w yrażam y  

nasze zadow olen ie , że proku ra to rja n ią  

się za ję ła ; chodzi przecież o  to , aby  w resz  

się za ję ła; chodzi przec ież  o  to , aby w resz  

re w  spo łeczeństw ie szeroko rozm aicie  

kom en tow ano .

TRAGEDJA RODZINNA ZNANEGO 

KOMIKA CHAPLINA.

C harlie C hap lin , znakom ity kom ik  

film ow y , k tó ry n iem al ca ły św ia t roz ­

śm iesza sw o im  hum orem , m a też sw o je  

przyk rości fam ilijne . T rag iczny  przypa ­

dek zdarzy ł się w łaśn ie te raz , gdy  po ­

raź drug i ożen ił się. W ładze em ig racy jne  

S tanów  Z jednoczonych zarządziły przy ­

m usow e  w ydalen ie ze S tanów  Z jednoczo ­

nych sta re j m atk i C hap lina . N ie pom o ­

g ły ’’ pro tekcje i bogactw o znakom itego  

kom ika. S urow e bow iem  praw o am ery ­

kańsk ie pow iada , że obyw ate le n ieam e-  

rykańscy , o ile są  cho rzy  n ie  m og4  pozo ­

stać w  A m eryce , a  to  z tego  pow odu , że ­

by n ie sta ły się c iężarem  in sty tucjom  

am erykańsk im . M im o zapew n ień C hapli  

na . że on  tro szczyć się będzie o  sw ą cho ­

rą m atkę , w ładze am erykańsk ie w yda ­

liły  ją

tim ba 3). I żdaje się , że k iedy  jeden  zosta ł 

urob iony , stw órca zanu rzy ł go w  w odę, 

aby m ieć fo rm ę d la drug iego . G dyż po ­

dob ieństw o m iędzy  księżycem  i jego od ­

b ic iem  w  jez io rze , m iędzy  dw om a  listka ­

m i na  gałązce n ie by ło  w iększe od | tego , 

k tó re is tn ia ło  m iędzy  dw om a braćm i.

K iedy  by li dziećm i, jedyną  rzeczą  po ­

zw alającą ich rozróżn ić by ł am ulet, za ­

w ieszony w  tym  ce lu u ich szy i, a gdy  

podrośli, ludz ie , spoglądając na obu ra ­

zem w yobraża li sob ie , że ich w łasne  

oczy patrzą n iezgodn ie i że każde odb ija  

oddzieln ie obraz te j sam ej osoby . I, tak  

sam o jak w ygląd zew nętrzny , podobny  

by ł ich g łos i charak tery '. W szystk ie  

cząstk i ich is to t odpow iadały sob ie na ­

w zajem , od  naskó rka  aż do g łęb i serc .

P ew nego razu zdarzy ło się, że B im ba  

podczas św ię ta W iosny  u jrza ł m łodą  ko ­

b ie tę O na zw róciła uw agę na n iego  

w  te j sam ej chw ili. I natychm iast bóg  

m iłości w krad ł się w  ich serca , posłu ­

gu jąc się, jak strza ła , ich spo jrzen iem .

D ow iedziaw szy się k im  jest, i gdzie  

m ieszka, B im ba zaznajom ił się z n ią i od  

w iedzał ją trzy razy na tydz ień . A le  

w  nadm iarze szczęśc ia, dum ny  z nadzw y  

cza jne j urody ukochanej, n ie m ógł się

pow strzym ać i zachow ać ta jem n icę sw e ­

go pow odzen ia. O pow iedzia ł w ięc bra tu  

ca łą h isto rję i, korzysta jąc z nastręcza ­

jące j się okazji, pokazał m u  pan ią  sw ego  

serca, bez je j w iedzy .

A le P ra tib im ba, będący naw sk roś 

sobow tó rem  bra ta, zapała ł ku  n ie j taką  

sam ą gw ałtow ną m iłośc ią . I bez żad ­

nych sk rupu łów  (gdyż co w spó lnego  m a  

m iłość z honorem ) odw iedź, ją przez trzy  

inne dn i tygodn ia. A ona , b io rąc go za  

B im bę, pon iew aż n ie dostrzegała żadnej 

różn icy , w inszow ała sob ie jtedyn ie , że w i 

du je te raz kochanka dw a razy częśc ie j,  

n iż daw n ie j.

P o pew nym czasie zdarzy ło się , że  

B im ba, n ie m ogąc d łuże j zn ieść tęskno ­

ty , odw iedził sw ą kochankę tegoż dn ia , 

co jego bra t A  k iedy przyszedł, u jrzał  

przyby łego w cześn ie j P ra tib im bę, pogrą  

żonego w  śn ie , podczas, gdy jego uko ­

chana ch łodziła go liśc iem  palm y.

W idząc w chodzącego B im bę, ze  “zdzi­

w ien ia i przestrachu w ydała okrzyk , 

k tó ry obudził P ra tib im bę. I gdy pełna  

zdum ien ia w odziła po n ich oczam i, B im  

ba osza la ły zazd rością , w yjąć z w ście ­

k łośc i, rzuc ił się na P ra tib im bę. T en  

uczyn ił to  sam o . A  chw yciw szy  się za ba ­

ry , po toczy li się na z iem ię w alcząc i b i-  

jąc się aż do chw ili, gdy  nadesz ły  straże  

kró le  w sk ie, usłyszaw szy krzyk i kob iety .

R ozdzielono  ich  i w szystk ich  tro je za  - 

prow adzono przed sędziego .

W tedy rzek ł B im ba:

—  T en cz łow iek jest m ym bra tem  

U kradł m i kochankę .

A le P ra tib im ba  rzek ł:

—  N ie , ona do  m nie należy , to  ty  je ­

steś z łodzie jem .

B im ba w rzasnął:

Ja by łem  p ierw szy a ty jesteś nędz ­

n ik iem .

A  P ratib im ba pow tó rzy ł to sam o jak  

echo .

S ędzia w ięc odezw ał się do kob ie ty :

—  K tóry  z tych dw óch  jest tw ym  ko ­

chank iem ?

A  ona odrzek ła:

. —  P an ie , n ie m ogę odróżn ić jednego  

od drug iego , tak sam o , jak n ie w iedzia ­

łam  po dziś dfc ień , że jest ich dw óch .

A  te raz pow iedz m i, księżn iczko^ jak  

postąp i sędzia , aby ich rozpoznać?

I R asakosza um ilk ł:

K siężn iczka zaś odrzek ła:

— N iech przesłucha każdego z oso ­

bna i n iech każę każdem u  z  n ich  op isać  

szczegó łow o w jak ich oko licznośc iach  

u jrza ł po raz p ierw szy tę kob ie tę . A lbo  ­

w iem , chociaż oszust m ógł się dow iedzieć  

że by ło to podczas św ię ta W iosny , jed ­

nak oko , k tó re w idzia ł, w spom agane  

sercem , k tó re pam ięta , zw ycięży ucho , 

k tó re ty lko  sły sza ło .

(Z e zb io ru : 

„S am sara-S agara m anthanam .")
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N A SR E B RN Y M  E K R A N IE .

C orso: B ogini D żungli
(j) Film  ten w yszedł z znanej w ytw ór­

ni am erykańskiej „Selig-Film ", produ­
kującej głów nie film y o treści sensacyj­
nej. G łów ni bohaterow ie —  to  zaw sze pa­
ra kochanków , prześladow anych przez  
,,czarny charakter" i jego sprzym ierzeń­
ców . Jedna przygoda  goni drugą, często  
zło tryum fuje nad dobrem , jednakże 
w szystko kończy się szczęśliw ie dobra  
spraw a zw ycięża.

„B oginią D żungli" jest m łoda B etty, 
która jako dziecko została w ykradziona  
z dom u m atki przez „rodzonego" w uja, 
chcącego oddziedziczyć jej m ajątek. Zły  
w uj um ieścił m ałą B etty w  balonie, któ ­
ry gnany w iatrem , przeleciał znaczną 
część św iata  i opadł gdzieś w  A fryce. W  
ten sposób B etty w padła w  ręce pew nego  
szczepu m urzyńskiego, który obw ołał ją  
sw oją boginią. Po paru latach znalazł 
się tam  R alph, przyjaciel jej z lat dzie­
ciństwa i po w ielu przygodach  doprow a­
dza ją do w ybrzeża. W  tej podróży to ­
w arzyszą im (św ietnie kreow any) szym ­
pans i m ądry słoń.

D ruga serja ukazuje w idzom  życie na  
okręcie z m enażerją, w alką R alpha z ka­
pitanem  okrętu i jego załogą, opanow a­
nie okrętu przez dzikie best  je —  a w resz­
cie przygody m łodej pary w  siedzibie in- 
dyjskigo radży.

A kcja po am erykańsku żyw a, zdjęcia  
naogół dobre. Z pom iędzy aktorów na  
pierw szy  plan  w ybija  się... zabaw ny  szym  
pans. W ogóle w szystkie zw ierzęta są  
dobrze w ytresow ane. Film jako całość: 
kinow y.

Jedna uw aga pod adresem  operatora: 
Zm iana obrazów  następuje zbyt szybko!

W ieści z G rudziądza.
E C H O Z A M K N IĘ C IA  IN ST YT U TU

M U ZY C ZN E G O . —  Z T E A T R U .

G R U D ZIĄ D Z, 26. 1. (K or. w ł.)
Poruszona przez nas w sw oim czasie  

spraw a zam knięcia Instytutu m uzyczne­
go znalazła sw ój epilog w  rozstrzygnię­
ciu M inisterstw a W . R . i O . P. .w  W arsza­
w ie. Przychylne to  rozstrzygnięcie dziw ­
nym zbiegiem okoliczności nastąpiło w  
pam iętnym dla naszego m iasta dniu 23  
stycznia, t. j. w  dniu  rocznicy  uw olnienia  
grodu  naszego od panow ania pruskiego. 
Likw idacja „nieporozum ienia", w ynikłe­
go z pow odu niedoręczenia na czas li ­
stów  kuratorjum  szkolnego, przesyłanych  
zarządow i Tow arzystw a M uzycznego im . 
St. M oniuszki, rzuca jaskraw e i bardzo  
uiem ne św iatło na artykulik tutejszego  
„G łosu", dla któr,ego polska racja stanu  
była rzeczą drugorzędną...

W arszaw a zadecydow ała, że Instytut 
M uzyczny im . St. M oniuszki w  G rudzią­
dzu jest średnią szkołą fachow ą, stojącą  
pod bezpośrednią opieką w spraw ach fa­
chow ych M inisterstw a W . R . i O P., ad ­
m inistracyjnie zaś podlegają w ładzom  
szkolnym  I. instancji.

Z w ielkiem  uznaniem  nal. podkreślić  
fakt, że w  najkrótszym  czasie zostaną na  
terenie naszego m iasta zam knięte w szy­
stkie inne szkoły m uzyczne (czytaj nie­
m ieckie i w duchu niem ieckim prow a­
dzone) o  ile nie uczynią zadość w ym ogom  
praw nym , zaś nauczyciele pryw atni bę­
dą m ogli nauczać tylko za zezw oleniem  
w ładz szkolnych I. instancji.

Istnienie takiej placów ki kulturalnej 
polskiej, jaką bezsprzecznie jest nasz  
Instytut M uzyczny, uw aża M inisterstw o  
W . R . i O . P. za rzecz konieczną, D yrek­
tor departam entu kultury i sztuki, p. F. 
Szopski, w yraził delegacji, która się u  
niego zjawiła (złożonej z prezydenta na­
szego m iasta p. W łodka, posła K rzym iń- 
skiego oraz sekretarza tow . m uzycznego  
p. Schreyera, sw oje gorące podziękow a­
nie za podjęcie inicjatyw y —  i radość ze 
św ietnego rozw oju naszej instytucji. N ad  
to w  rozm ow ie z delegacją, p. D yrektor

SPR O ST O W A N IE . * 1 * * * * *

■■KU O B

T E A T R  M IE JSK I.
D ziś, w środę, z 50 proc, zniżką dow ­

cipna, satyryczna kom edja francuska Tri 
stana B ernarda „Praw o pocałunku"' do ­
skonale grana przez cały zespół z p. 
R om ską i p. L enkiem w  rolach naczel­
nych.

Jutro w  dalszym  ciągu „T aniego ty ­
godnia" z 35 proc, zniżką  ostatnia  now ość  
repertuarow a. „G ęsi i G ąski" B ałuckiego, 
których zabaw na akcja budzi hom erycz- 
ny śm iech w śród w idzów , św ietna gra  
w szystkich  w ykonawców  z p. W rześniew ­
ską  i p. W iśniew skim  w  rolach głów nych  
w yw ełuje serdeczne oklaski.

N A JPIĘ K N IEJSZ E  PA N IE
I N A JW Y T W O R N IE JSI PA NO W IE

w ybierają się na bal P. L. O . P. P.« który
odbędzie się pod protektoratem  p. dr. Sta
nisław a W achow iaka, W ojew ody Pom or­
skiego w  dniu 2. lutego b. r. w  przepięk­
nie ubranych salach „D w oru A rtusa". 
M uzyczka doborową —  kotyljony, kw ia­
ty , w ino.

D o notatki „Zw iązek b. m arynarzy w  
Inow rocław iu" zam ieszczonej w 24 nu ­
m erze naszego „Expressu" ’ zakradł się  
błąd, który prostujem y.

W  15-ym w ierszu m ylnie napisano  
„Zw iązek ten o program ie zupełnie poli­
tycznym " —  a w inno być — - „Z w iązek  
ten o program ie zupełnie apolitycznym ... 
i t. d.

O D CZ Y T  Z PR Z E Z R O CZ A M I.
V I. toruńska drużyna im . „Z aw iszy  

C zarnego" urządza dnia 29. b. m . w  auli 

D epart, nie potępił Instytutu  za  nieprzer­
w ane kontynuow anie w  dalszym ciągu  
nauki. (R ozum ie się, blady z... patrjo- 

tyzm u „G łosie"!)
Zaznaczyć należy, że tak  w ładze szkol 

ne I. instancji, jakoteż M inisterstw o W . 
R . i O . P. zatw ierdziły w szystkich profe­
sorów 7 na ich stanow iskach, a zarządow i 
przyrzekły niebaw em udzielić w ydatnej 
pom ocy m aterjalnej na prow adzenie In ­
stytutu, przyrzekając jednocześnie udo ­
stępnić tutejsze budynki szkół średnich  
(sem inarjum ) dla celów 7 naszej uczelni 
m uzycznej.

★ ★ * ★

O biegające od kilku dni nasze m iasto  
pogłoski o natychm iastow em  urucliom ie-  
niu naszego teatru, okazały się, niestety, 
tylko... pogłoskam i. W ysunięte przez m a­
gistracką kom isję teatralną trzy sposoby  
zlikw idow ania spraw y teatralnie], nie da  
ły pożądanych skutków . Pierw sza kon ­
cepcja oddania steru teatru w  ręce p. 
K siążka przez udzielenie m u koncesji, 
spotykała się z sprzeciwem  w arszaw skie­
go zarządu artystów  scen polskich (Z . A . 
S. P.), a w ięc upadła. D ruga, m ająca na  
celu udzielenie koncesji strony m iasta  
panu X . (ze w zględów  zrozum iałych naz  
w iska podać nie m ożem y) m a w szelkie 
w ódoki pow odzenia, o ile uzyska on „pla­
cet" w szystkich bez w yjątku głosów  ko ­
m isji teatralnej. A le tu nastręcza się 
trudność, którą kom isja m a nadzieję prze  
zw yciężyć. G ile to nastąpi, nie om iesz­
kam y  naszych czytelników - teatrom anów  
zaw iadom ić. Trzecia koncepcja —  udzie  
lenie koncesji osobie, która zebrałaby ze­
spół teatralny z aktorów , niezależnych 
cd Z . A . S. P„ a zatem  jego ignorujących, 
w  razie dojścia do skutku, posiada w  
sw ojem  założeniu niezdrow e ziarno roz­
łam u i w  następstw ie dobór pseudo- ak ­
torów od łasa i od sasa, co do których  
nie będzie m ożna zastosow ać w yższej 
m iary krytycznej, a- zatem teatr m oże 
spaść do poziom u teatru am atorskiego, 
który da nietylko niedobory m aterjalne, 
ale i m oralne ’. N ajbliższe zatem  dni spra­
w ę definityw nie rozstrzygną.

gim nazjum m ęskiego odczyt z przeźro ­
czam i. C zęść I. p. t. „W ycieczka do  N or- 
w egji" w kilkudziesięciu kolorow ych  
przepięknych obrazach zapozna słucha­
czy z pięknem  tego kraju, ponadto  kilka­
dziesiąt w spaniałych przeźroczy Paryża  
okaże w spaniałość tegoż m iasta C zęść  
II. zaw ierć będzie rzecz dziś aktualną  
m ianow icie R zym , jego dzieła sztuki i 
kościoły. Sam cel jakoteż w spaniały  
odczyt ilustrow any setką przeszło prze­
źroczy zasługuje na poparcie. Początek  
o godz. 6-ej w iecz. W stęp dla m łodzieży  
30 gr, dla starszych 50 gr.

Co grula w Teatrze?
D ziś.

Praw o pocałunku

Jutro.
„G ęsi i gąski".

C R I S T A L
D ziś 1 serja

Q U O V A D IS
N ajprężniejszy film  ś«iata o<dłag słyn ­

nej pow ieści H . SIEN KIEW IC ZA .
Początek o g. 5, 7 i 9, w niedz. o g. 3

PALACE
D Z IŚ

W ielki dram at życiowy w 8 aktach p. t.

K obieta i pieniądz
W  roli głów .  A lfons  FryLnd  i E. K aiser  Tietz  

N adpr. FA TTY PO D PA N TO FLEM

Początenog. 5*/2, 7 i 8*/2, w  niedz. og. 4

„C O R S  O "
D ziś II serja

obrazu

B ogini D żungli

O kręt zgrozy

D ział G rafologiczny  
pod kierunkiem Instytutu G rafologji 
N aukow ej prof. H enryka G ralskiegoę .

K raków , ul. B atorego 25

Pokaż jak piszesz, —  
pow iem ci, jak się spisujesz!

6. B on G rafologiczny

Im ię ..................................................... .........

G odło ............................................................. -

D la otrzym ania określenia sw ego  
charakteru, należy  napisać w łasne sw oje  
im ię i dow olne .godło*, potem w yciąć 
cały  bon i przesłać go do Instytutu G ra­
fologji N aukowej prof. H enryka G ralskie- 
gó, K raków , uL B atorego 25, dołączając 
1 zł. (gotów ką  lub  w  znaczkach  pocztow ych) 
na pokrycie kosztów adm inistracyjnych.

O dpow iedzi ukazyw ać się będą w  
D ziale G rafologicznym  naszego  
pism a.

Toruń, d .........................-.................  192

„E X PR E SS PO M O RSK U

N ajuporczyw fijzy  

BÓL GŁOWY 
usuw ają  
proszki 

dla doro­
słych  

„i iwiit-

t w

w yrobu  
apteki A . G ąseckiego  w  W ar­
szaw ie, —  Śprzedają apteki.

f! Z A B A W Ę Z IM O W Ą $

I

(Największa ślizgawka 
w Toruniu

W ojskow ego K lubu Sportow ego „G ryf* obok Starostw a  

przy teatrze m iejskim . O d dziś koncert. Ślizgaw ka  

otw arta cały dzień. [134

K ierow nik Jan R utkow ski.

Siary ołów, [yDk i tw
kupuję

S. W achow iak

Toruń, ul. Piekary  nr. 33 1 p

i * urządza
11 w  niedzielę, dnia 1-go lutego 1925 r. w  lokalu

| „Parku W iktorji“ przy ulicy G rudziądzkiej 8

Kaszel.
usuw ają oryginalne

Pastylki 
B elgijskie

z m arką ,kogut* a la  
V alda,bez  gum y.Sprze­
dają apteki i drogerje.

i

W i

K artel N . P. R

Początek o godzinie 6-tej w ieczorem . —  R óżne niespodzianki.

O liczny udział prosi

O soba
m łoda, inteligentna,  w y ­
kształcona pragnie po ­
św ięcić się w ychow y­
w aniu i udzielaniu  na­
uki dzieciom do lat 
12-tu. N ajchętniej obej­
m ie m iejsce  na  prow in­
cji, w zględnie na w si. 
Zgłoszenia z podaniem  
w arunków skierow ać 
należy do A dm inistr. 
Expr. Pom . pod „N au­
czycielka".

H em orojdy
C zopki hem orojdalne A. G ą­
seckiego znane daw niej pod  

nazw ą y

„V aricoP
usuw ają ból, pieczenia, 
krw aw ienia, sw ędzenia  
zm niejszają guzy  (żyla­
ki). Żądać w  aptekach.

REKLAMAI 
jest dźw igni ą I 
handlu  i przem ysłu •

Z arząd §
I w Wszelliie druki

w ykonuje szybko i starannie

Drukarnia Robotnicza W. Pawlak i Ska.
T oruń, Piekary 14. Telefon 476.

C eny prenum eraty: M iejscow e 2,00 zt., z odnoszeniem  luo zam iejscow e 2,75 zŁ, za gram cą 4,Jti. C eny o  g  < o  sz  a u : (w iersz m ilim etrowy) na stronie 7 łam ow ej 10 gr. N a stronie  
4 łam ow ej 30 gr. N a pierw szej stronie 60 gr. Za ogłoszenia sK om plikow ane i z zastrzeżeniem  m iejsca 25%  nadwyżki. O głoszenia drobne: w ersz napisow y 15 gr., każde następne słow o 8 gr. 
R uch tow arzystw  20 gr. w iersz redakcyjny. K om unikaty 30 gr. w iersz redakc. O głoszenia zagrań. 100%  nadw yżki. Za term inow y druk nie odpow iadam y. O d cen pow yższych opustów  nie udziela się

•__________________ • A dm inistracja otw arta od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 6-ej. R edakcja od 4-ej do 6-ej.

Spółka W ydaw nicza, Toruń. D rukarnia R obotnicza W . Paw lak i Ska. R edaktor odpow iedzialny; Franciszek K w iatkow ski.


